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José Salvador Alvarenga dryfował 9000 kilometrów przez Pacyfik, rodzina Robertsonów
przeżyła atak orek na jachcie, a Poon Lim pobił rekord samotnego przetrwania na
tratwie. Sześć udokumentowanych historii rozbitków, które naprawdę się wydarzyły.

30 stycznia 2014 roku mieszkańcy atolu Ebon na Wyspach Marshalla zobaczyli na plaży
mężczyznę o włosach sięgających piersi, w łachmanach, który nie potrafił ustać o
własnych siłach. José Salvador Alvarenga, salwadorski rybak, spędził na Pacyfiku 438 dni.
Wypłynął z meksykańskiego portu Costa Azul w stanie Chiapas 17 listopada 2012 roku
wraz z osiemnastoletnim kolegą Ezequielem Córdobą na łodzi rybackiej długości niespełna
ośmiu metrów. Sztorm zerwał silnik i zepsuł radio, prąd i wiatr zaniosły ich najpierw ku
Gwatemali, a potem w otwarty ocean. Do Wysp Marshalla mieli przed sobą ponad dziewięć
tysięcy kilometrów.

Córdoba zmarł po około czterech miesiącach dryfu, kiedy odmówił jedzenia surowego
mięsa złowionych ptaków i żółwi. Alvarenga jadł je gołymi rękami, pił krew żółwi morskich
jako substytut wody, zbierał deszczówkę do plastikowych pojemników i łapał ryby latające,
które same wpadały do łodzi nocą. Stracił w tym czasie około 40 kilogramów. Gdy w końcu
dotarł do Ebon, jego łódź wciąż niosła ślady numeru rejestracyjnego, co pozwoliło
potwierdzić tożsamość i trasę satelitarnie – historię początkowo uznawano za
niewiarygodną, dopóki dziennikarze i badacze prądów oceanicznych nie zrekonstruowali
jej krok po kroku.

Piętnastego czerwca 1972 roku, jakieś 200 mil morskich na zachód od Galapagos, stado
orek zaatakowało 13-metrowy szkuner Lucette, przebijając kadłub w trzech miejscach.
Rodzina Robertsonów – Dougal, jego żona Lyn, ich synowie Douglas, Neil i Sandy oraz
towarzyszący im student Robin Williams – zdążyła spuścić na wodę tratwę ratunkową i
mały fiberglasowy dinghy o nazwie Ednamair, zanim jacht poszedł na dno w niecałą
minutę. Mieli przy sobie garść prowiantu, nóż, kompas i nic więcej. Tratwa ratunkowa
zaczęła gnić i rozpadać się już po kilkunastu dniach, więc cała szóstka musiała ostatecznie
stłoczyć się w dinghy długości niecałych trzech metrów.

Przez 38 dni dryfowali w kierunku wybrzeża Ameryki Środkowej, pokonując około 750 mil
morskich. Żywili się głównie złowionymi rękami żółwiami morskimi, których krew pili
zamiast wody, a także rybami dorado, które łapali na prowizoryczne haczyki zrobione z
agrafek. Dougal Robertson, były oficer marynarki handlowej, prowadził dokładny dziennik
nawigacyjny liczony na oko, bez map. 23 lipca 1972 roku dostrzegł ich japoński trawler
Toka Maru II, a kapitan, mimo że początkowo miał wątpliwości, zawrócił po zobaczeniu
przez lornetkę dzieci na pokładzie łódki. Dougal opisał później te wydarzenia w książce
„Survive the Savage Sea”, która do dziś jest lekturą kursów szkoleniowych dla żeglarzy



OgarnijWakacje.pl
CZYTAJ W LOCIE · CIEKAWOSTKI

438 dni na Pacyfiku i inne prawdziwe historie
rozbitków, które brzmią jak fikcja

15 minut czytania · do zabrania na pokład

Pobrano z ogarnijwakacje.pl — czytaj offline, bez internetu w trybie samolotowym. Strona 2

oceanicznych.

Dziesięć lat później podobny scenariusz przeżył samotnie Amerykanin Steven Callahan.
Jego 6,5-metrowy slup Napoleon Solo zatonął w nocy z 4 na 5 lutego 1982 roku na
Atlantyku, prawdopodobnie po zderzeniu z wielorybem, kilkaset mil od Wysp Kanaryjskich.
Callahan zdążył wskoczyć do nadmuchiwanej tratwy ratunkowej o nazwie Rubber Ducky III
i przez 76 dni dryfował przez ocean, pokonując około 1800 mil morskich. Skonstruował z
odzyskanych z tratwy elementów prowizoryczną ość do łowienia ryb, zbudował solarny
destylator wody z folii i plastikowej butelki, a w pewnym momencie tratwę zaczęła
regularnie atakować i przebijać ławica dorad, które jednocześnie stanowiły jego główne
pożywienie. 21 kwietnia 1982 roku zauważyli go rybacy z wyspy Marie-Galante na
Gwadelupie. Napisał potem bestsellerową książkę „Adrift”, która stała się jednym ze źródeł
inspiracji dla scenarzystów filmu „Cast Away – Poza światem”.

Zaplanuj atrakcje, zanim wylądujesz
Bilety, wycieczki i lokalni przewodnicy w tysiącach miast — sprawdź oferty na miejscu docelowym,
zanim jeszcze zapniesz pasy do lądowania.

Zobacz oferty na GetYourGuide →

Rekord samotnego przetrwania na tratwie należy jednak do chińskiego marynarza Poon
Lima. 23 listopada 1942 roku brytyjski statek SS Benlomond, na którym pracował jako
steward, został storpedowany przez niemiecki okręt podwodny U-172 na środku
południowego Atlantyku. Poon Lim spędził w wodzie kilka godzin, zanim znalazł drewnianą
tratwę ratunkową z zapasem herbatników, wody i sygnałowej latarki. Z gwoździa i
sprężyny z latarki zrobił haczyk na ryby, deszczówkę zbierał w puszki po herbatnikach, a
raz udało mu się zabić i zjeść surową mewę, którą zwabił, przez kilka dni nie jedząc
niczego, by ptak stracił czujność. 133 dni później, 5 kwietnia 1943 roku, rybacy z okolic
Salinópolis w Brazylii znaleźli go wciąż przytomnego i w stanie pozwalającym mu
samodzielnie wejść po drabince na ich łódź. Brytyjska marynarka wojenna uznała jego
metody za na tyle skuteczne, że włączyła je do podręczników szkoleniowych dla załóg.

Nie każda historia rozbitka rozgrywa się na oceanie w łodzi. Ada Blackjack, Iñupiatka z
Alaski, w 1921 roku dołączyła jako kucharka i szwaczka do czteroosobowej ekspedycji,
która miała zająć w imieniu Kanady bezludną wyspę Wrangla na Oceanie Arktycznym,
pomysłu kanadyjskiego badacza Vilhjalmura Stefanssona. Zapasy się skończyły, a trzej
mężczyźni w 1923 roku wyruszyli po lodzie po pomoc i zaginęli bez śladu. Czwarty, Lorne
Knight, zmarł na szkorbut w czerwcu 1923 roku, zostawiając Adę samą z jego ciałem na

https://www.getyourguide.com/?partner_id=WCVDVJO
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wyspie. Nigdy wcześniej nie polowała ani nie strzelała, ale nauczyła się zastawiać sidła na
lisy polarne i strzelać do fok, by przeżyć kolejne dwa miesiące w samotności. 19 sierpnia
1923 roku odnalazł ją szkuner Donaldson wysłany przez Stefanssona.

Najstarsza z udokumentowanych historii tego typu rozegrała się na początku XVIII wieku
na archipelagu Juan Fernández, u wybrzeży Chile. Szkocki żeglarz Alexander Selkirk,
kwatermistrz na okręcie kaperskim Cinque Ports, we wrześniu 1704 roku pokłócił się z
kapitanem Thomasem Stradlingiem o stan techniczny statku i sam zażądał wysadzenia na
bezludną wyspę Más a Tierra, licząc, że lepiej przetrwa tam niż na tonącym okręcie. Miał
rację co do statku – Cinque Ports faktycznie zatonął wkrótce potem – ale sam spędził na
wyspie cztery lata i cztery miesiące, żywiąc się kozami sprowadzonymi tam wcześniej
przez hiszpańskich żeglarzy, langustami i dzikimi warzywami. Odnalazł go w lutym 1709
roku kapitan Woodes Rogers na pokładzie Duke. Historia Selkirka, opisana w prasie
londyńskiej, posłużyła Danielowi Defoe za kanwę „Robinsona Crusoe” wydanego w 1719
roku, choć Defoe przeniósł akcję na Karaiby i znacząco ją podkoloryzował.

Osiemnaście lat zajęło światu odkrycie, co się stało z buntownikami z HMS Bounty. Po
słynnym buncie z 28 kwietnia 1789 roku Fletcher Christian i ośmiu innych marynarzy, wraz
z grupą Tahitańczyków i Tahitanek, w styczniu 1790 roku osiedlili się na odludnej wyspie
Pitcairn na południowym Pacyfiku i spalili statek w zatoce, żeby nikt ich nie znalazł i nie
zdradził ich pozycji. Życie na wyspie okazało się brutalne – konflikty o kobiety i alkohol
pędzony z korzeni ti doprowadziły do serii zabójstw, w wyniku których do 1808 roku, gdy
amerykański statek wielorybniczy Topaz przypadkiem odkrył osadę, z dziewięciu
buntowników przy życiu pozostał tylko jeden, John Adams, otoczony potomkami reszty
załogi. Potomkowie tej społeczności zamieszkują Pitcairn do dziś.

Wszystkie te historie łączy jeden szczegół, o którym rzadko się pamięta – woda zabija
znacznie szybciej niż głód. Człowiek bez jedzenia może przeżyć tygodnie, ale odwodnienie
w tropikalnym słońcu potrafi zabić w kilka dni, dlatego niemal każdy z opisanych rozbitków
najpierw rozwiązywał problem picia, dopiero potem jedzenia. Poon Lim i Callahan budowali
prymitywne destylatory, Robertsonowie i Alvarenga sięgali po krew żółwi, która zawiera
mniej soli niż krew ssaków morskich i nie pogłębia odwodnienia tak jak picie wody
morskiej. Sama woda morska, wypita w rozpaczy, przyspiesza śmierć – to jeden z
pierwszych mitów, jaki szkolenia survivalowe starają się wybić marynarzom z głowy.

Ciała rozbitków płacą za takie przeżycie długą listę rachunków. Callahan opisywał w swojej
książce owrzodzenia solne pokrywające całe plecy i uda od ciągłego kontaktu z mokrą,
słoną tkaniną tratwy, a także halucynacje pojawiające się po kilku tygodniach skrajnego
niedożywienia. Alvarenga po powrocie do Salwadoru ważył mniej niż 50 kilogramów przy
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wzroście 170 centymetrów i przez kilka tygodni musiał na nowo uczyć się chodzić,
ponieważ mięśnie nóg zanikły od bezruchu w ciasnej łódce. U Ady Blackjack lekarze po
powrocie stwierdzili szkorbut w zaawansowanym stadium, mimo że sama nie chorowała na
niego tak ciężko jak jej towarzysze – prawdopodobnie dzięki surowemu mięsu fok, które
jadła regularnie i które dostarczało witaminy C w ilościach niedostępnych reszcie
ekspedycji odżywiającej się głównie konserwami.

Zapomniałeś o karcie SIM?
Aktywuj eSIM zaraz po lądowaniu i miej internet, zanim jeszcze odbierzesz bagaż — bez szukania
saloniku operatora na lotnisku.

Sprawdź eSIM na Airalo →

Powrót do świata bywał dla wielu z nich trudniejszy niż sam dryf. Alvarengę oskarżano
publicznie o zmyślenie historii albo o kanibalizm wobec zmarłego towarzysza, dopóki
analiza prądów oceanicznych i stanu łodzi nie potwierdziła jego relacji. Rodzina
Robertsonów musiała się zmierzyć z niedowierzaniem dziennikarzy, że sześcioro ludzi
mogło przetrwać ponad miesiąc w łódce wielkości małego samochodu, dopóki nie
przedstawili dziennika pokładowego prowadzonego codziennie przez Dougala. Poon Lim po
wojnie starał się wyemigrować do Stanów Zjednoczonych, ale przez lata odmawiano mu
wizy z powodu ograniczeń imigracyjnych wobec Chińczyków, mimo że Royal Navy
odznaczyła go British Empire Medal za wyczyn, który do dziś figuruje w Księdze Rekordów
Guinnessa jako najdłuższe udokumentowane przetrwanie w pojedynkę na tratwie.

Dziś taki scenariusz jak Alvarengi czy Callahana byłby znacznie mniej prawdopodobny –
nie dlatego, że oceany stały się bezpieczniejsze, ale dlatego, że łodzie rybackie i jachty
rekreacyjne coraz powszechniej wyposaża się w pławy EPIRB, które po zanurzeniu w
wodzie automatycznie wysyłają sygnał do satelitów systemu Cospas-Sarsat, pozwalając
służbom ratowniczym namierzyć pozycję rozbitka z dokładnością do kilkuset metrów w
ciągu godzin, nie miesięcy. Mimo to każdego roku wciąż zdarzają się przypadki ludzi
dryfujących tygodniami – w 2020 roku dwóch rybaków z Kiribati przeżyło ponad miesiąc na
Pacyfiku po awarii silnika, żywiąc się dokładnie tym samym co Alvarenga osiem lat
wcześniej. Historie te powtarzają się od trzech stuleci z zadziwiająco podobnym zestawem
faktów: zepsuty silnik lub zatopiona łódź, krew żółwia zamiast wody, i człowiek, który
wysiada na brzeg dużo chudszy, niż wypłynął.

https://airalo.pxf.io/B5YQKW

